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Widmo „czerwonego diabła”
M ^ jO iie r  a m e r y k a ń s k i  c z ło n k ie m  o r g a n iz a c ji  s z p i e g o w s k i e j

(V Par; ru zakończył się niedawno 
wielki proces przeciwko szpiegow­
skiej szajce sowieckiej, działającej 
na teienie Francji. Jeden z członków 
organizacji, syn muhimiI’onera ame­
rykańskiego Robert Gordon Switz 
przyznał się do winy, wydał wszyst­
kich swoicb towarzyszy i stał się 
głównym świadkiem oskarżenia, wo­
bec czego zosiał uwolniony, przebyw­
szy siedemnaście miesięcy w więzie­
niu Sanie.

Radość z odzyskania wolności za­
trważa mu jednak strach przed taj­
nym sądem sowieckim. Sprowadził 
się umyślnie do małego, nieznanego 
hoteliku w dzielnicy łacińskiej, drży 
jednak z obawy, gdy wchodzi do 
swego pokoju, czy nie czyha już ktoś 
ua niego. Idąc spacerem przez bul­
wary, czy jaśniejący wiosenną zie­
lenią lasek buloński, ogląda się 
trwożliwie, bo w każdej bramie, na 
rogu ulicy, czy za drzewem może ar- 
cyzdrajcę dosięgnąć mściwa ręka.

Nie odstępuje go też ani na krok 
przysłany z Ameryki przez ojca, 
zwanego „królem pszenicy" jeden z 
najsławniejszych detektywów Mr. 
Elliot. Detektyw ten wyspecjalizo­
wał się w chronieniu przed, porwa­
niem przez gangsterów dzieci boga­
tych rodziców. Niejednokrotnie był 
też używany do strzeżenia prezyden­
ta Rooserclta. Znany jest z tego, że 
nie używa żadnej broni. Wystarcza­
ją mu jego pięści. Teraz ma milio­
nerowi dostawić syna całego i zdro­
wego. Switz musi jednak pozostać 
jeszaze kilka dni w Paryżu, dopóki 
nie wyzdrowieje jego dziewiętnasto­
letnia żona Marjorie, która również 
przesiedziała siedemnaście miesięcy 
w więzieniu dla kobiet „Pctite Ro- 
quette“. Ludność Paryża była obu­
rzona, żo ją wypuszczono na wolność 
i samochód, w którym opuszczała 
więzienie obrzucono kamieniami, wy­
bijając wszystkie szyby. Po takich 
emocjach rozchorowała się, ale zwol­
na powraca do zdrowia.

Pewien dziennikarz odwiedził Gor­
dona, który nu opowiedział swoje 
dzieje i wyjaśnił, dlaczego zdradził 
towarzyszy, trzyma się dobrze, ale 
po oczach jego widać, że widmo 
(Czerwonego djabła“ 'nle opuszcza go 
ani na chwilę.

Przez pewien czas marzył o ka­
rierze filmowej, ale nadzieje go za­
wiodły. Nie miał talentu i żadna wy­
twórnia nie chciała go zaangażować. 
Źe zaś znndziłc mu się życic- bez zz- 
ji cia, a głowę miał nabitą teorjami 
komunistycznemu pojechał do Nowe­
go -Torku i zaczął szukać kontaktu z

j Naturalnym, łagodnym śroamern 
przeczyszc7"jącym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho­
robach-. żo‘ądka. kiszek, nerek, wą- 
1 oby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaoarcia.

agentami sowieckimi. Poszukiwania 
nie trwały długo. Już po trzech 
dniach spotkał w lakimś szynku 
człowieka, któiy przedstawił mu się 
i a ko Mablokof, a po kilku .'^kolej­
kach" oświadczył, iż'nazywa się to­
warzysz Simonowie/J Wstąpiwszy 
do organizacji Swila spotkał tegoż 
Simenowioza w Berlinie. jako c-zlo-

wifka handlowej misji sowieckiej. W  sLowej szkoły lotniczej. Ba-^iąe na
rzeczywistości, kierował robotą szpie­
gowską. On też wysłał Swrtza do 
Waszyngtonu, polecając mu jako zna­
jącemu się na lotnictwie zebrać tń- 
fermaeji o amerykańskiej flocie po­
wietrznej 

Misja nie powiodła sie, kazano mu 
jechać do Moskwy i wstąpić do woj-

Odroczenie sezonu wyściyowego
d o  1 1  m a j a

W skutek zaw ieruchy śn ieżnej, 
T ow arzystw o Zachęty do Hodo­
w li k o n i w  P o lsce  u chw aliło  
przesunąć ternrn  otw arcia  sezo­
nu w yścigow ego na dzień 1 L ma­

ja to jest w  sobotę.
Do tego  czasu  poruszym y na  

łam ach „ABC - N. C.“ szereg  za ­
gadnień  w yścigow ych

Gandhi przeciwko małże listwom
s ta r c ó w  i n ieletnic h

Przed paru tygodniami pewien 
wybitny dygnitarz hinduski, czło­
wiek starszy i bardzo zamożny, za 
pałał gorącym afektem do pewnej u- 
roczej mieszkanki Bombaju, 13-lct- 
niej dziewczynki. Gń-letni zakocha­
ny postanowił swój afekt zakończyć 
małżeństwem z wybranką.

Przed zawarciem ślubu udał się do 
sły nu ego doktora Woronowa, które­
go odwiedził w Europie i poddał się 
operacji odmładzającej. Oświadczył : 
„Chcę być również miody, jak moja 
narzeczona". Ale któżby przewi­
dział, że chęciaż wszystko zapowia­
dało się tak uroczo, i że hinduski dy­
gnitarz nie ■ wątpił, żc bliski jest 
swego szczęścia, kiedy zupełnie nie­
spodziewanie na przeszkodzie do re­
alizacji jego matrymonialnych za­

miarów stanął nie kto inny, tylko 
sam Makatma Gandhi.

Dowiedziawszy sio o zamiarach za­
kochanego starca, wpadł w srogi 
gniew i zabronił mu stanowczo po­
ślubienia dziewczynki. Poi.adto Gan 
dlii nadał depeszę do wszystkich 
członków kongresu narodowego hin­
duskiego, aby stanowczo przyłączyli 
się do protestu przeciwko temu mał­
żeństwu, dodając przytem, że już 
przecież niejednokrotnie poiuszał 
kwestję małżeństw z nieletniemu 
dziewczętami i że stanowczo oponu­
je przeciwko podobnym barbaryz- 
mom.

Tuk więc małżeństwo GO-lclnicgo 
starca i 13-tóruej, dziewczynki nic 
dojdzie do skutku.

Z t f r s f t f a  i p o l a r n a
K u f r y  nie są d o w o de m  w i a r o ł o m s f w a

» Czy pyjam a może być dowo­
dem zdrady? Przed  sądem  nowo­
jorskim  odbyła się  spraw a w yto­
czona przez bardzo popularną w 
eleganck ich  sferach  N ow ego Jor­
ku, p. Cobinę W right. Pani 
W right op ierała sw oje oskarżenie 
na tem, że spotkała sw ojego mę­
ża w  pewnym  hotelu w raz z n ieja ­
ką m iss Gardner, która odziana  
była w pyjam ę z czerw onego „sa- 
tin". Ten fakt, że m iss Gardner 
była w łaśn ie  w  pyjam ie, pani 
W right przytacza, jako dowód 
zdrady m ężow skiej.

A le sędzia n ie ch cia ł zaakcepto­
wać tego dowodu. Pow iedział 
srogo:

—  Kobiety nie noszą obecnie

krynolin. Pyjam a je s t  strojem  
kompletnym, a n igdy nie s ły sza ­
łem, aby jako dowód zdrady przy • 
taczano fakt, i e  ktoś jest ubrany.

Pani W right, zw yciężona na 
punkcie pyjam y, przytoczyła co­
prędzej drugi argum ent, a m iano­
w icie, że w pokoju hotelow ym  sta ­
ły kufry m iss Gardner. N iew zru­
szony sędzia odrzuci) i ten  dowód, 
tw ierdząc , że kufry m e m ogą być 
dowodem grzechu. W obec niedo- 
w iedzenia m ałżonkowi zdrady, pa­
ni W right przegrała proces ku 
radości całego nowojorskiego e- 
leganckiego św iata , a pan W right 
rozw iódł się  z m ałżonką coprę­
dzej i poślubił m iss Gardner.

krótkim urlopie w Ameryce poznał 
Jlarjone i w cztery dni potem po­
brali się. Odtąd żona „pracował i 
razem z nim Przeniesiono ich znowu 
do Berlina i tu zaczęło się rozczaro 
.wanie. Switz przekonał się, że nale­
żący do organizacji „ideowcy" (na­
wiasem mówiąc sami żydzi), są po- 
prostu karierowiczami i geszefcia­
rzami. Prowadzili życie na wielką 
skalę, wydając pieniądze niemal jak 
miljonerzy amerykańscy.

P o c z c i e  a u ra
M ożemy na w szystko w  Pol­

sce narzekać, ile  się  nam żyw nie 
j podoba, ale jedne m usim y przy- 

ewmego dnia Switz dostał pole- -nać, że khm at m amy bardzo ko­
rzystny. Z w łaszcza w  ostatn ich  
la tach  u leg ł znacznej noprawie 
i m ożna śm iało pow iedzieć, że 
aura, w niknąw szy w  nasze w e­
w nętrzne kłopoty, przyłączyła się  
do w spółpracy z naszem i czynn i­
kami gospodarczem i.

M artwiliśm y się  o „jutro pra­
cy", troszczyliśm y się  o jakieś  
zajęcie dla ty lu rzesz bezrobot­
nych i oto przyszedł ' nam z po­
m ocą klim at. Śnieżne opady' w  
m iesiącach  letn ich  m ogą m ieć 
n iebyw ale znaczen ie i kto w ie, 
m oże rozw iążą zupełn ie problem  
bezrobocia,

cenie udania się do Paryża i zamel­
dowania się u Lydji Stabl, stojącej 
na czele sowieckiej organizacji szpie­
gowskiej wc- Francji. Działając poci 
jej rozkazami zbierał wiadomości 
głównie z  d ńedziny lotnictwa. Aż raz 
otrzymał tajemniczy telefon. Nie­
znany przyjaciel radził mu, aby na­
tychmiast opuścił Francję, gdyż wła­
dze wyktyly całą organizację. Rady 
tej nie usłuchał .i został aresztowa­
ny. Zdradził swoich towarzyszy, bo 
przestał im wierzyć. W toku śledz­
twa przekonał się, że każdy z nich 
Jbal tylko o swoją kieszeń, grał po­
dwójną grę i służył na dwie strony.

Jaka jednak bedzie ich zcmsta7
l u d

F o r t  i  a  s p r z e d a n i a
z a  35.000 f u n t ó w  s z t .

Pod Londynem, nad brzegiem Ta­
mizy, znajduje się najstarszy fort 
historyczny, je szo ze  z czasów pano­
wania królowej Elżbiety. Tilbury 
Eort posiada doskonale zachowane 
mory o nadzwyczajnej grubości 1 m. 
63 cm., rowy, wały, więzienie ,z ka­
merą tortur, oraz... ducha Duch to 
nie bylejaki, l>o o północy — jak 
mówią mieszkańcy okoliczni — zja­
wia się i spaceruje po K orytarzach  i 
zakamarkach fortecznych — ciało a- 
stralne królowej Elżbiety. Jedynym 
mieszkańcem fortu jest jego admini­
strator Edward Fowler. Cena wy­

znaczona przez administrację dóbr 
Korony angielskiej, do której nale­
ży histoiyczny zabytek, wynosi •’>') 
tysięcy funtów. Należy się spodzie­
wać, iż w Ameryce, dzisiaj jeszez" 
znajdzie sic miljnnor, amator histo­
rycznych zabytków z , dziejów Euro­
py, k tóiy zechce kupić fort Tilbu­
ry za cenę blisko miljona złotych — 
(ak przynajmniej sądzi p. Fowler, 
któiy dumny jest zwłaszcza z dnelia, 
jakiego nie posiada w tak nysokiej 
randze żaden z historycznych zam­
ków angielskich, w któiych straszy 
po północy.

P i e r w s z a  w y p a d e k
S z f f l e A s f t r a  r a t t o t m o

LEK S Y
W prawdzie dotychczasow e pla­

ny in w estycyjn e m usiałyby u lec  
pewnej drobnej zm ianie, zw łasz­
cza tv budowie dróg na których  
zapow iada s ię  w span ia ła  sanna, 
a le jeżeli chodzi o produkcję ro l­
ną to zapotrzebowanie pracy  
zw iększy s ię  w dójnasób.

O dgarnianie grubych w arstw  
śn iegu  z terenów  uprawnych, 
strząsan ie go z jabłoni i gruszek, 
zwózka n iezliczonych ilości poła­
m anych drzew  no i w reszcie  
wzm ożenie zim ow ego ruchu spor­
towego w śród n aszych  rolników, 
przyczyni się  n iew ątp liw ie do za­
trudnienia w ielu  bezrobotnych. 
Ponadto znikną w szelk ie obawy, 
o spadek cen rolnych produktów, 
których trzeba s ię  będzie doszu­
kiw ać pod m etrową pow ała śn ie­
gu z w ielkim  nakładem  energji

Poza troską o pracę, natura  
dostarcza nam rów nież pew nych  
ciekaw ych rozrywek. Ś lizgaw ka  
wśród kw itnących  jaśm inów , m a­
jówki urozm aicone lepieniem  
śn ieżnych  bałw anów , śn ieżn e pla  
że) n arciarsk ie w ypraw y na zb ie­
ranie jagód i w ie le  innych  dziw­
nych innow acyj.

Jeżeli dalej klim at nasz u- 
k szta ltu je s ię  w ed łu g nowych  
planów to kto w ie czy w  grud­
niu nie spędzim y m iłych  chw il 
tiad morzem, kto n ie czy w  u sta­
w ianych  na placu N apoleona  
choinkach nie będą k ląskać sło ­
wiki a w  w ilję  na białym  obru­
s ie  n ie ukażą się  now alijk i w  po­
staci świeżymh czereśn i i soczy­
stych  truskaw ek. Tylko tak dalej 
kochana pani Auro, w ytrzym aliś­
my niejedno wytrzym am y i  w ię ­
cej, szkoda tylko, że szanow na  
pani nie zaw iadam ia o swoich, 
niespodziankach PIM -a bo ten  
in sty tu t chciałby także b r a ć u -  
dział w zabaw ie

Jur.

Miłe m uszą być program y ra­
djostacyj am erykańskich, skoro, 
jak donoszą dzienniki z za ocea­
nu, w  jednem  z m iast P ensylw a- 
nji zdarzyć sie  m ógł następu jący  
wypadek. Pew ien  słuchacz dostał 
nagle w czasie nadaw ania audy­
cyj m uzyki „lekkiej" ostrego ata­
ku szału . Schwyciwszy7 rewolwer, 
fu rja t strzaskał kilkoma strza ła ­
mi ap arat odbiorczy, poczem sk ie­
rował broń przeciw ko w łasn ej cór 
ce. Dzięki przytom ności umysłu

zagrożonej, udało się  obezw ład­
n ić furjata , który po przew iezie­
niu go dc zakładu dla uinystowo- 
chorycli powtarza w kółko: ..Ra­
djo, radjo, radjo,

J est to p ierw szy w dziejach ra­
djofonji w ypadek sza leń stw a w y­
w ołanego, jak tw ierdzą psychjn- 
trzy. zbyt czestem  w ysłu ch iw a­
niem  h ałaśliw ych , lub nużących  
program ów radjowych.

M ożliw ością takiego wypadku  
zajm ował się  niedawno na la ­

m ach czasopism  fachow ych znany  
psychjatra francuski Dr. Tow- 
lov$e, l.tóry dowodził m iędzy :nne 
rai, że zbyt intensyw ne korzysta­
nie z audycyj radjow ych i brak 
należycie dobranych programów  
w yw ułuje w słu chaczach  o czu ­
łym system ie nerwowym  rozstrój, 
który z czasem  przejść może 
obłęd. Teoretyczne rozważania  
w ielk iego uczonego zn alazły  cał­
kowite potw ierdzenie.

Anton i Marczyński 51)

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o ty c z n a

—  N ic n ie  jad ły  m aleństw a m oje. —  w yksztusił łzaw ym  g ło ­
sem, patrząc na dzieci, śp iące w  kącie izby na nędznym  barłogu.

—  I jutro także nic nie dostaną!
—  M uszą coś dostać, inaczej zeslabną, pochorują się nam... 

Czy ju ż w szystko w ydałaś?  Do ostatn iej ariny;
— N ie, pozostało mi jeszcze tysiąc  rupij i dw anaście ar.n, —  

odburknęła z ironiczną oprysk liw ośeią  poczem  wytm chnęła śm ie­
chem . —  T ysiąc ha, ha, ha. Gdyby zliczyć tw oje zarobki z całego  
okresu naszego pożycia, z d ługich  dziew ięciu  lat, bodaj czy uzbie­
rałoby się  p ięćse t rupij, ty n iedołęgo.

Muni K aleh puści! mimo uszu wym ówki żony.,
—  Skoro już w szystk ie p ien iądze w ydałaś, — rzekł, —  trzeba  

kuniecznie pożyczyć choć kilka ann. M oje dzieciątka —  (w  jego  
g lo sie  znowu zadrgała tk liw ość) —  nie m ogą cierpfeć głodu... 
Gdzie Prakasz?

Prakasz H angw ani, który po zerw aniu  stosunków  z Dogatym  
v ujem, Buhadurem, utrzy m ywał się  ze stopniow ej wy przedaży  
sw ojej europejskiej garderoby, od ch w ili gdy zam ieszkał u Muni#- 
go. byl jego „nadwornym  bankierem ".

— Prakasz w yszed ł na zebranie. Przyjechał jakiś Gandhi i...
— Gandhi je s t  w K alkucie?! — W młodym, dobrym ojcu od­

razu zbudził s ię  szp icel. —  I ty mi r.ic o tem nie mówisz* k o o ie to !
—  A czy ja w ogóle wiem , kto zacz ów  G andhi?
—- N ajchytrzejszy  wróg A nglików ! Gandhi w7 A fryce Południo­

wej doprowadził do tego, że w szyscy  zam ieszkali tam A zjaci, n aw et 
C hińczycy, zjednoczyli się  w w alce przeciwko rządow i. Gńndhiego  
broszura „H ind Swaraj" i hasło, „N iesprzeciw ian ia  się" w yw ołały

w T ransw alu... eeceeli, poco głupiej babie tłum aczyć la lde rzeczy... 
W iec Gandhi tu przyjechał, p o w ia d a sz’

—  Prakasz coś o tem  g lędził przy obiedzie, lecz n ie słu ch a łam :  
mam w iększe troski, n iż przyjazd jąkiegoś-tam ...

—  A leż to n iezm iernie w7ażna w iadom ość!
—  J eś li z niej zdołasz w ycisnąć choć dwa funty ryżu, to na­

prawdę w ażna i... eeech. poco głupiem u chłopu tłum aczyć takie  
rzeczy; on tylko harow ać p otrafi, latać, jak p ies z w yw ieszonym  
ozorem , w ęszyć, naraża^ życie, a zy-sk z jego  roboty zaw sze zgar­
n ie m ądrzejszy.

Była to a luzja  do' sprawy7 R undstadstena. wobec którego Muni 
K aleh odegra] role prowokatora, K iedy dr.ia 5-go, s ie rp n ia -a r esz ­
tow ano wszy stkich członków  terorystyeznej organ izacji w raz z rze­
komym R ur.dstadstenem , M uni spodziew7al się  aw ansu i znacznej 
podwyżki p ensji, ale spotkał go zaw ód; otrzym ał od zw ierzchnika  
tylko... pochw ałę, R ozczarowany, przygnębiony popełnił lę  n ieo ­
strożność, iż o całej tej h istorji pow iedział żonie, która zam iast  
mu w spółczuć spowodu tego niepow odzenia, uznała je za św ietn ą  
odskocznię dla sw oich  now7yrh wym ówek.

—  Twój sze f zgarnął za to ze sto rupij napewno, choć siedzia ł 
sobie bezpiecznie w biurze, choć jem u nic n ie groziło, jak tobie. 
Taksam o będzie i dzisiaj. Znowu cię p o d w a lą , a nagrodę p ien ięż­
ną dostanie)..

—  Zobaczymy7, czy7 będzie taksam o! —  żachnął się. —  Gazie 
ma się  odbyć d zisiejszy  m eetin g?

Amba nie pam iętała, Me dow iedziała się  tego od żony sąsiada, 
który rów nież p ospieszył na owo zebranie; m iało się  ono rozpo­
cząć o zachodzie słońca, a teraz byio ju ż  po siódm ej, 

i —  Zapóźnc, zapóźno, nie będę s łysza ł ani połow y przem ó­
wień, —  rozpaczał Muni, pędząc ulicam i tak, że oglądano się  
za nim.

N apraw dę rozpaczał, gdyż z chaotycznego gadania sąsiadki 
zdołał przecież w yłow ić sen sacyjn ą  w iadom ość, że na d zisiejszem  
zebraniu będzie om aw iana sprawa an gielsk iego  werbunku do w oj­

ska. W ielka Bi-ylanja w ypow iedziała w ojnę N lcm com , potrzebuje  
żołnierzy, których m ają dostarczyć w szystk ie kraje w chodzące  
w skład jej olbrzym iego im perjum . D latego i w K alkucie nojaw iły  
się  w ielk ie, barwne a fisze  w erbunkowe, które obok pięknych łiase! 
na tem at konieczności w alk i o w olność narodów.7, „w olność zagro­
żoną przez, barbarzyńców7 niem ieckich", w ylicza ły  rów nież prak­
tyczne korzyści p łynące z ochotniczej służby w  wojsku, jak  żołd, 
m ożliw ość aw ansu, p ierw szeństw o przy rozdziale posad po wc.jtlie, 
zśpew nienio rodzinie stałego dochodu w  form ie zasiłk i’ przez c -a s  
trwania w ojny i t. p.

Muni nie w ątp ił ani trochę, że jego  rodacy u stosu n ku ją s ię  n e­
gatyw n ie w obec tych  propozycyj, że zbojkotują w erbunek do an­
gie lsk iej arm ji, i że na d zisiejszem  zebraniu zabrzm i sporo an ty­
rządowych okrzykow nie m ówiąc ju ż o n iecenzuralnych  rezolu­
cjach. D latego też gnał przez m iastc, jak szalony, co om al n ie  
skończyło się  tragiczn ie. Bow iem  w  chw ili,, łgdy naukos p rze c in a j  
jezdnię bulw aru „Circular Road", zajechała  go z, boku dwukonna  
dorożka, a jej dyszel znalazł się  nagle o kilka ca li od jego skroni. 
Było to prawdziwym  cudem , że konie nie stratow ały  go, clioc prze­
w rócił s ię  jak d ługi i że jedno z kół, które zgniotło mu turban, 
naw et nie zadrasnęło naskórka na głow ie.

—  Ślepy jesteś, gam oniu, czy g łu ch y?! —  wrzasną] dorożkarz 
i podnoszącego s ię  z bruku przeciągnął batem  przez grzbiet.

Muni syknął z bólu, odw rócił się , zam ierzając zw ym yślać od 
ostatn ich  dryndziarza i w7yrazić pow ątpiew anie co do cn otliw ości 
jego m atki, gdy wtem  ujrzał pasażera ow ej dorożki. Tw arz tego  
oficera  w ydała  mu się  bardzo znajom a.

—  A leż tak, —  przypom niał sobie po ch w ili, —  to jest przyja­
ciel Prakasza, porucznik Robert W ilkins.

Robert jech a ł w łaśn ie  do ojca, by mu oznajm ić sw oje postano­
w ienia.

—  Przychodzę pożegnać się  z tobą, — zaczął prosto s  m ostu, — 
wyjeżdżam  do Europy z pułkiem

(D . c. n .) .
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(d-ia- polityczny i ekonomiczny) 6.56 G (dział miejski i lite r .-a r t ) ;  6.66..Y (m iędzym iastowy). Sekre­
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